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—  Armand Grenier.
— Ciem się trudni? /

" — Jest właścicielem fabryki metalurgicz­
nej w N., w pobliżu Verviers

Urzędnik, spokojnie powstał od biurka, 
przeszedł do sąsiedniego pokoju, zamknął za 
sobą drzwi, i po upływie trzech minut powrócił 
jakby chmurny zniecierpliwiony. . ..

— Bredzisz pani — rzekł sucho — człowiek 
którego pani oskarżasz, jest przedewszysikiem 
właścicielem miljorowej fortuny, powtóre wła­
snym kosztem utrzymuje zakłady filantropijne 
tu i w Verv:ers, po t zecie, jako podpułkownik 
armji Rzeczypospolitej, odznaczył się męstwem 
w ostatniej wojnie, nagrodzony wyższemi od­
znakami honorowemi. Jakże Dani mc Lesz po­
sądzać gc i oczerniać o czyn podobny?

Pani Miller odjęła od o c z l  chusteczkę ko­
ronkową i zaczęła mówić:

— A jednak w mojem uzałemu niema ani 
słówku kłamstwa. Miech pan naczelnik sam o* 
sądzi. Nic nie zataję, ponieważ panowie je­
steście od tego, żeby wiedzieć prewdę Jestem 
mężatką, żoną muzyka kawiarnianego, lecz nie 
żyję z mężem. Różnią nas przekonania...

— Pręazej, p-ędzej, moja pani.
— Jako kobieta rzucona bez opieki ne 

bruk Paryża, musiałam przecież znaleźć sobie 
jakieś dochodowe rzemiosło.

— Wiem — wtrącił urzędnik — zawierasz 
pani łatwe znajomości z ludźmi zamożnymi, 
wciągasz icn w schadzki : wyłudzasz kosztowno­
ści, któremi prowadzisz pokątny handel. Cóż 
dalej?

— Pan naczelnik zbyr surowo mnie sądzi, 
Otoż, przed kilkoma dniami, w kawiarni des 
Etrangers, poznałam zbcga conego fabrykanta 
wfaśrie Greniera. Przyjechał za jakimiś inte* 
resami przemysłowymi, na którycł się nie 
znam, Przy butelce wina przyszło mi na myśl, 
że na wystawie pewnego jubMera przy ul. Ma- 
deleine, zauważyłam bransoletę z szafirami, 
Która mi się bardzo podobała.

Mówię Grenierowi:
— Mógłbyś mi tę bransoletę kupić.
Op zaś pa to:
— Nie mogę powiedzieć tak lub nie. 

Tr*eba to zobaczyć.
Nazajutrz z rana udało mr się Durżuja z»  

ciągnąć do jubilera.
Zapytał o cenę. Szesnaście tysięcy fran­

ków wydało mu się cena zbyt wygórowane. 
Zaczął się wykręcać, że na tak wielki wydatek 
nie jest przygotowany. On, bogacz, nie przy- 
gotowanyi wyszedł i nie.kupw,.. Ponieważ po­
siadanie bransolety spać mi me! dawało, na­
zajutrz idę do jubilera i mówię mu otwarcie.

Ten złotnik ma wciąż stosunki z klientelą 
mego typu, zatem mc nie potrzebowałam przed 
nim ukrywać.

—  Masz pan tu sześć tysięcy franków — 
powiadam i kładę pieniądze na stół.— Za kilka 
godzin znowu sprowadzę mego przyjaciela— 
sknerę. Powiedz mu, że po przejrzeniu księgi 
inwentarza uznałeś za możliwe cenę przedmio­
tu obniżyć do dziesięciu tysięcy franków. Wolę 
miec bransoletę za pół cenv. niż nie mieć jej 
wcale.

Jubiler naturalnie przyjął pieniądze > zgo 
dził się na wszystko. Z magazynu pędzę dc 
hotelu, w którym mieszka ów podły faorykant.

Tu się dowiaduję, że Grenier już zapłacił 
należność i z walizami wyjechał do m.asta. Za­
łatwi jeszcze kilka interesów, poczem pocią­
giem pospiesznym odjedzie do swego*Venńers. 
Machnęłam ręką pogardliwie. Jeżeli tak, to niech 
gc porwą wszyscy dubli. Popytałam się jeszcze 
tu i owdzie. \

Był I odjechał. Mmejszu z tem,—mvślę— 
i, zdązam do mego jubileia, żeby wycofać moje 
śześć tysięcy franków-

— Cała sprawa na nic, — oświadczam,— 
z kupna bransolety będzie zero. Zwróć mi pan 
moje pieniądze.

Jubiler zrobił wielkte oczy:
— Jak to?— dziwi się.— Wszak ten pan 

był, zakupił bransoletę, i dopłacił dziesięć ty­
sięcy. Dziwił się tylko, że solidna firmu obniża 
cenę towaru w .soosob tak ra; a.cy. Mówił jeszcze, 
ie przedmiot bardzo mu się. poaoba i że był 
zdecydowany zupłacić trzynaście tysięcy. Ma 
żonę, którą uDÓstwią, zawiezie jej więc branso­
letę na pamiątkę swojej bytności w Paryżu. 
Pan naczelnik pojmuje, co się stało?

Zona miijonera prowincjonalnego otrzy­
mała prezent małżeński, w znacznej częśri 
kosztem kobiety, która tak ciężko musi praco 
'ćję r?a źyde! .jak- się pan naczelnik zapatm

je na. .tę. sprawę? Czy przepisy policyjne ze­
zwalają na tego rodzaju rabunek? '

Naczelnik detektywów wzruszył ramiona- 
i mi, wskazał damie drzwi i zawołał:

—  Woźny, po pro sić1 następnego intere­
santa! tłum. W' F.
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D o o i l o l a

St k a w  P o l i c y j n y c h

Egzam in w  s z k o le  O k r. K m dy P. P. w  P o ­
znaniu.

P oaajt się przebieg ku isu  H-go. który tiwa 
ots > g o  maja r. b„ do 2 sierpnia r. b. W ko­
m isji egzaminacyjnej brali udział delegaci władz 
cywilnych jak i wojskowych. Egzamin trwąi 4 
dni. tiko egzaminatorzy wystąpili następują­
cy n -dczyę.ełe:

L prawa i procedury karnej, p. prokurator 
Raczyński.

Ze śledztwa, p. kom. śied. Danielewski. 
Z instrukcji służbowej, adm inistracji, prze­

pisów procedury handlowej i o polowa­
niach, p. podkom. Musidłkowski.

L  gęografji i arytmetyki, p.prof. Poveł.
Z historji, literatury i piśmiennictwa, p. 

nadkom. PoveI
Ż ratownictwa i hygieny, p. D i. Hoitzer, 
7  weterynarji, p. Dr. btarkowski 
Z  daktyloskopii, p Kowalewski.
Popularne wykłady o pożarnictwie, naczel­

nik straży pożarnej p. Kttdacz,
l wzorcownictwa, p. dyr. Szczawiński.

Z etyki chrześcijańskiej, ks. C iąiyń skł. 
Wzmiankowana kom isja przyczyniła się 

w. wielkiej mierze do wyszkolenia kursistów. 
W ynik egzaminów byl następujący:
P^acę piśmienne wypapadły ku ogólnemu 

zadowoleniu.
Z wynikiem  bardzo dobrze złożyło 

* dODrzo „
'  . .  . dostatecznie .

„ niedostatecznie „
, Następny kurs {I i !-ci) rozpoczął sie 

ib-go .września o goaz. 8-ej.
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NA PLACÓWCE.
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O rewizję poglądów,
Są pewne kategorje myślenia, pewien kąt 

załamania, których uporczywie trzyma sie mysi 
ogółu publiczności, nie poddając rewizji zapa­
trywań swoich, gdy tymczasem dzień nowy 
czyni .wielkie wyłomy w życiu społeczeństwa, 
prowadząc je na nowe tory f zmuszając do 
radykalnej zrrtiany stosunku tegoż do życia.

Do najbardziej, najsilniej zakorzenionych 
w psyche ogołu błędnych wyobrażeń natęży 
niechęć, jaką ten żywi do munduru policjanta. 
Niechęć ta datuje się z tych czasów, kiedy 
oółicjant rosyjski, pruski czy austrjacki stał na 
posterunku szpiegowskim, kiedy rządy zabor­
cze wysyłały do Polski arm,ę wywiadowców 
ochrany, przeoraną dla przyzwoitości w mun- 
d u iy  strażników Dezpieczeństwa - publicznego. 
Nie o porządek, lie o chronę mienia obywa­
tela (ongf „poddanego'*), me o ukrócenie zbro­
dni, wyśledzenie przestępców i oddanie ich 
w ręce sprawiedliwości chodziło wtedy zaborcom.

W yśledzić spisek, postawić w star oskar­
żenia łoja. iośc jednostki, czy instytucji, za­
aresztować możliwie wielką liczbę uczestników 
zamachu politycznego— było marzeniem każde­
go poli»- anta rpsy isk ietjo  od- prostego „goro- 
dowego" począwszy, a skończywszy na „ober- 
policmajstrze"*.

Ta płatna banda czynowników nie była 
stróżami wykonywania prawa, ustanowionego 
przez wybrańców narodu, jak się rzecz ma 
obecnie, w konstytecyjnem Państwie polskiem, 
lecz stała na straży wykonywania nadzwyczaj­
nych .ukazów i rozporządzeń władz policyjnych. 
Policjant rosyjski był jedynie ślepem, bezkry* 
tyc.znęm narzędziem w/Kor.awczem przepisów, 
które swą wyjątkowością godziły w interesy 
społeczeństw® polskiego

a rb  zapewne nieraz wymogi wyższych 
władz państwowych kolidują z interesami po­
szczególnych obywateU, którym te lub owe 
przepisy, czy nakazy me dogadzają w ich spra 
w ach,, tyczących się w większości wypadków, 
szybkiego a łatw ego' zDogacer.ia sie iednostki 
kosztem pom yślności współobywateli i skarbu 
państwowego. Ale policjant polski ma i mieć 
rrusi w tym •■azie przedewszystkiem wyższe 

‘dobro na wrględzie: interes państwa, jano ca­
łości. W  dążeniu do tegv doora widzi on swoje 
ideały.

Krzywdą wielką dlań byłoby przeprowa­
dzać ab leś porównania z minioną na ziw sze 
przeszłością. W ojna eurooejska wyzwoliła nas 
z rąk tyranów— naród polski odetchnął swobo­
dnie i począł rozglądać się po zachwaszczonej 
gospodarce. Istna stan ia Augjasza, jaką bvła 
°oiska w pierwszym roku odzyskania nieza­
leżności, zamienia się jak pod dotknięciem 
różdżki u.arodziujskiej, po niespełna trzyletniej 
pracy w dość już silne, zagospodarowane i upo 
rządkowane państwo. Praca ta daje rękojmię, 
źe najoliższa przyszłość ujrzy odiodzony kraj 
w całym rozkwicie, zwłaszcza gdy warunki roz­
woju są świetne już z natury samego połoze- 
pia na wielkim t”akcie handlowym ze wschodu 
na zachód i bogactwa przyrodzone terenów 
Konstytucja z 17 marc? nadała obywatelom 
Polski prawa, których pod wielu względami 
mógłby pozazdrościć nam obywatel konstytu­
cyjnych, zdawna już upoizadkowanych państw 
Europy.

Czy w uporządkowaniu tem bi—ze udział 
połfcja polska?

Któż nogłby na to pytanie odpowiedzieć 
przecząco?

Udział policji jest wielki.
A i w  sam err łonie organizucj* zacnodzę 

zmiany nieustanne. Elementy nieodpowiednie 
usuwane są bezwzględnie. Każdy, najniższy 
funkcjonarjusz po!icjs musi przejść przez szkoły, 
w których dzielni, oaoani swemu zaduniu pro 
Vesorowie dczą go już nietyiKO czytać, czy pisać, 
bo b e z : tej elementarnej sztuki nie przyjmuje 
się na stanowisko w policji nikogo, aie uczy go 
jak być obywatelem uświadomionym, inteli­
gentnym i chętnym pracownikiem  tej wielkiej 
pudowy. której na imię: przyszłość państwa 
polskiego bujny pion wydała już ta prace, 
Do złotej księgi działalności poiicji polskie! 
wpisałe już chwilh bieżąca krwią niejedno na­
zwisko poległego za bezpieczeństwo, mienie 
obywatela i całość państwa holownika w gra­
natowej czapce.

Inny to już policjant —  me carski stupaj- 
ka, szpieg i prowónator, nie łapow rik, biorący 
się za ręce z bandytami, nie przemytnik, nie 
sztnugler, nie ajent p ete-sbjrskiej ochrany, 
•ebz wolny obywatel wolnej Rzeczypospolitej—  
inteligentny piacownik, dobry mąż i ojciec, 
wierny svn O jczyzn y.' Daje krew w codzien­
nej, spotęgowanej dziś nad wszelki wyraz, wat 
ce z bagnem, w które nas pragną wtrącić wro­
gowie. Dąje krew, ma więc prawo głośno za 
żądać od społeczeństwa szacunku i zrozumienia, 
A jeże' tu i owdzie zdarzy się, że nie we 
wszystkiem jest jeszcze dobrze, ze są b<-aki, tc, 
wierzcie, nad zmianą w tym kierunku pracują 
gorliwie, w pocie czoła, całe rzesze tych, któ­
rym nie imponuje bynajmniej policja angielska, 
francuska, czy amerykańska, a którzy przed* 
v'nie, dążą do tego (i dojdą). 1 że policja pol­
ska bęazie synonimem ła d u . p o rz ą d k u , bez­
pieczeństwa i ofiarności patrjoty zne}.

Obojętność społeczeństwa wobec tycn dą­
żeń, może wyw oiat w policjancie polskim  zro­
zumiałe rozgoryczenie. Potrzebna tu jest po­
moc, moralne podtrzymanie ze strony obywateli, 
pochwała nieraz, . słowo zachęty i współczucia.

Są jednostki, na szczęście coraz liczniejsze, 
które policji polskiej tę, tak bardzo potrzebną 
pomoc moralną ofiarowują. i

Fakty te notują skrzętnie orasu, poświęco­
na działalność f policji państwowej, rozpowszech­
nia je wśród ogółu pracowników dia podtrzy­
mania ducha i energji. Trochę cierpliwości, 
wiele pracy, a przyjdzie czas, kiedy spoi.czeń- 
siwe zacznie patrzeć na granatowy munaur po­
licjanta z dumą,- stosunki ; wzajemne polegać 
pędą na upr«.ejmem zrozum.eniu i sympatji, 
a wzmianki, nieprzychylne dla policji, w prusit 
polskiej, przejaskrawiającej często poszczególne 
wypadki, staną się rzadkością,

L. M .  Zremhtewice,


